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L is ty  przyjm ują sn5 frankow ane. 
In se ra ty  oprócz kosztów  s tę p la , 
OPŁACA JA SIĘ PO 7 KR. W .  A .  OB W I E R S Z A  

D R O B N E G O .

Pismo Tygodniowe, poświęcone interesom  K oln idw a, P rzem yślu , H andlu, S z tu k i  Rzemiosł.

Dom Komissowy Krakowski, czuł się być 
w  obowiązku wejść w bliższy stosunek ze Spółką 
Płocką pod firmą Jackowski, Kleniewski, Zieliń
ski etc. Zaczepił więc pierwszy tę Szacowną dla 
kraju Instytucyą uprzejmym listem, na który peł
ną szlachetnego współczucia odebrał odpowiedź. 
Przytaczamy z niej słów kilka, dających poznać, 
ja k  ci panowie wspólność działania, i wzaje
mność w  stosunkach handlowych pojmują. Oby 
ten przykład, znalazł u nas naśladowców!!

„Dzielim y przekonanie Pana, iż zawiązujące 
się dla ogólnego pożytku domy, mogą i powinny 
mieć z sobą łączność; zdaje nam się nadto, iż 
często sobie wzajemnie pomagać będą mogły. Dla 
tego ofiarując mu w każdym razie nasze usługi, 
nawzajem jego z wdzięcznością przyjmujemy.“

LODY.
i .

M oże m nie czytelnik  posądzi (z nag łów k a  tego  arty
kułu), że pisać zam yślam  o lodach, którem i sie szczę
ś liw i tego  św ia ta  chłodzą w  śród sk w arów  słonecznych, 
albo że op isyw ać będę skrzepłe szczyty naszych gór T a

trzańskich. . • • O tóż ani jedno ani drugie, bo na p ierw 
szych lepiej się odem nie znają sm akosze, a na drugich

geo lo g o w ie .
Ja zam ierzam  skreślić fizyologią ow ych  lod ów , w  k tó 

rych zam arzła w o la  nasza, energia, duch przedsiębierczy, 
uczucie w zajem nej pom ocy i ratunku, nadzieja nasza, 

oraz w sp ó ln e zaufanie w  um iejętną pracę. Zam ierzam  
opisać zim no, które studzi nasze serca i naszą krew , a 
znieruchom ia w szelką dzia ła lność! T e w ięc  lody zbliżę 

do „O gniska a chociaż iskierka spadająca na zm arz
n iętą bryłę, p ierw ćj sam a zagaśnie, niż kroplę w od y  

utopi, to przecież spełn i ona sw oje przeznaczenie i bę
dzie zw iastunem  w iosn y , pod którćj w p ływ em  nie ostoją

się już lody, ale w ed łu g  p rzysłow ia: „od św ię teg o  G rze
gorza spłyną lody do m orza.11

Fizyka nas uczy: ż e  z i m n o  j e s t  b r a k i e m  c i e p ł a .  

P sychologia  nas uczy: i ż  o z i ę b ł o ś ć  j e s t  b r a k i e m  

m i ł o ś c i .  —  O tóż lody są koniecznćm  następ stw em  
braku ciep ła  i m iło śc i, czyli zbryłow acen iem  o w eg o  by
strego prądu życia, który op ływ ać p ow in ien  bujną z ie 
m ię naszą, n iosąc jćj w szędzie użyźnienie, bogactw o , 
przyrost i p om yślność. Ziem ia na fizyczny organizm  cz ło 
w iek a  dostarcza budulcu, i dla tego to  m ów im y, że j e 
steśm y synam i ziem i ojczystćj, ale ten  budulec byłby ty l
ko bryłą gliny, kupą piasku, albo ulepionym  z ziem i b a ł
w an em , gdyby go B ó g  tchnien iem  sw o im  n ie ożyw ił, 
m ądrością n ie o św iec ił, duszą n ie  obdarzył, i w  ruch  

żyw otny n ie  w p raw ił. Gdy zaś raz ó w  gliniany cz ło 
w iek  przyjm ie iskrę życia, staje się w yższą istotą , m y

ślącą, tw órczą, czynną i działalną, a z syna ziem i prze

chodzi na ojca, pana i gospodarza w szech stw orzeń , i na  

w łodarza rządów  B ożych nad św iatem . —  N ie  godzi się  
przeto takiem u człow iek ow i pow racać znow u  do p ierw 
szego stanu bryły lub glin ianego bałw ana, ale zdążać 
m usi do coraz w yższego  stanu i go tow ać się do o sta 
tecznego  przeobrażenia, w  isto tę  coraz w ięcćj duchow ą  

i doskonałą. T en  stan  dosk on a łości w yrabia się tylko  
pod w p ływ em  w ew n ętrzn ego  ciep ła czyli m iłości, i tak  
jak roślina  bez ciep ła  rosnąc, rozw ijać się i p lonu w y 
daw ać nie m oże, tak cz łow iek  bez m iłości czynnćj, pro- 

m ićnistćj, ani się sam  do w yższego n ie  p od n iesie  w yrobu , /  
ani też w łód arzow ać B ogu  na ziem i n ie  potrafi, i z go-ffc 
spodarza i pana w szechstw orzeń , zejdzie na ich  n ie w ó l - ^  
nika i znow u stanie się glinianym  człow iek iem , czyli 
zlepkiem  m ateryi albo lodow atą  bryłą. Ta teorya, którą  

tu jako w stęp  do dalszćj pracy przytaczam , n ie  jest n o 
wą, a tćm  też mniej je s t  ona m ego w ynalazku; znaną  

była i jest od stw orzen ia  św iata , a w yznaw ać ją będą ludzij 
aż do końca w iek ó w , a le  czy w  praktykę życia p ow szech 

nie lub przez przew ażną liczbę w prow adzoną będzie?*.,., 
tego n iew iem , a przecież chciałbym  się pocieszać tą n a 
dzieją bo mi nieraz zim no m iędzy ludźm i, a  im w yżćj idę,
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tem  mi zim nnićj, gdyż w  sp o łeczeń stw ie  jak  i w  natu  
rze, szczyty zaw sze lodam i są pokryte. Pojm uję, iż w  w ie 
kow ym  życiu narodów  tak jak i w  przyrodzie są pory 

roku, w  których ściska je  ciężka zima, lecz nie pojm uję, 
aby się ludzie z tym  stanem  skrzepłej atm osfery tak da
lece o sw o ili, iż go za stan norm alny uw ażając, za c ie 
p łem  nie tęsknią i odtajać w ew n ętrzn ie  w ca le  się nie  
starają. Czekają on i, aby ich zew nętrzne prom ienie s łoń 
ca  ogrzały bez kosztu i trudu, lecz tego  w ew n ętrznego  
piecyka, który się nazyw a s e r c e m  rzadko w  sobie roz
palą, czyniąc jak ó w  skąpiec, który w oli w  palce dm u
chać, byle ognia zaoszczędzić. To co tu w  ogóln iku  przy
taczam , n ie je s t potw arzą na w iek  i ludzi rzu coną, ale  
jest sm utną a rzeczyw istą praw d ą , którą szczegó łow o  

dow od zić będę i w skazyw ać co  w  praktyce naszego ży
cia z lodow acia ło , i co ogniem  m iłości stop ić w yp ad a .—  

T e uw agi daw ać będę przez |c a ły  grudzień  prenum era
torom  m oim , aby ich  w  tym  m iesiącu z i inna" zagrzać 
ogniem  serdecznćj życzliw ości i rozniecić w  nich tę  ś w ię 
tą iskrę, która acz n ie w ygasła , ale tam  gdzieś głęboko  
tli pod perzyną zgorzałych nadziei.

C złow iek  m usi coś kochać na ś w i e c i e ! . . .  bo i pism o  
m ó w i :  „ ż e  g d z i e  j e s t  s k a r b  t w ó j ,  t a m  i s e r c e  

t w o j e , “ ale zachodzi pytanie, czyli przedm iot który k o 
cha jes t godnym  jego  m iłości, i czyli skarb w  którym  

zatop ił serce sw oje ma rzeczyw istą w artość? W  ogólnćm  
a uczciw ćm  pojęciu, przedm iotem  najszczytniejszym  m i
łości człow ieka jest najprzód B óg, a potem  kraj ojczy
sty, rodzina, bliźni i kochanka. K to w  tych skarbach  
serca  sw eg o  n ie zatopił, to albo go zam roził, albo go  
nuża w  kałuży. —  W  pierw szym  przypadku nosi w  p ier
siach bryłę lodu, a w drugim  garść b ło ta ;’ ani zaś je
dn ego  ani drugiego przeobrażenia n ie  w inszuję. —  Jest 

jeszcze jeden przypadek, w  którym  człow iek  kocha tylko  

sam ego siebie, a  ten stan jes t najgorszym , bo sam olub- 

stw o  w szelką szlachetną wyłączając m iłość, zostaw ia  
w  piersiach cz łow ieka  próżn ię, którą n ic  n ie zapełni i 
n ic  nie nasyci. Ta próżnia w yw ołu je  próżność albo n a 
dęcie i pychę, a g łód  w ew nętrzny sam oluba traw i jego  
w nętrzności łak om stw em , które działając na organizm  
fizyczny i m oralny jak w olna  ale zjadliwa trucizna, n isz
czy go i przez stan gorączkow y doprow adza do w e w n ę 
trznego rozkładu i brudnćj zgnilizny.

Ż e jednak „Ognisko® m a g łó w n ie  na celu  część  prak
tyczną, i n ie zapędza się w  abstrakcye, przeto przycho
dzim y odrazu do zastosow ania zasady w  praktyce życia, 
i staw im y rolnika polsk iego w  obec przytoczonych w y
żćj przedm iotów  m iłości, badając, czy serce jego  dla nich  
nie ostygło, lub czy się do innych nie przyw iązało  
skarbów ?

Jeżeli m iłość  B o g i  nietylko jest pow szechnym  o b o 
w iązkiem , ale i pow szechną serc potrzebą, to  w  ża Inym  

stanie n ie daje się ona czuć w  tak w ysok im  stopniu  jak  
w  p ow ołan iu  rolnika, który jest dzieckiem  i w y ch o w a n 
kiem  Boskićj opatrzności, czeladnikiem  pracującym  na 
Bożym  w arsztacie, i zależnym  bezpośrednio od darów  
nieba, jak ie , czyto w  prom ieniach słońca i p o g o d z ie ,1'., czy 

w rosie albo użyźniającym  deszczu odbiera. — • R olnik to  

pom ocnik  Boga, i ręka Boża na ziem i. O n stow arzysza  

pracę sw oją z tw órczą niebios w ładzą. B óg  i rolnik k ar
m ią i zachow ują stw orzenia. B óg i rolnik dają w zrost 

w szystk iem u co żyje i rośnie. Rzec przeto m ożna, iż w sz e l
kie inne w  św iec ie  stany i r icm iosła  w y w o ła ła  potrzeba  

społeczna, a częto i zbytek, ki edy rolnika p ow oła ł bez
pośrednio B óg; w yznaczył mu pracę, którćj sam jest  
m istrzem  i dozorcą; odział go silą, natchnął nadzieją, 
uzacnił zasługą i m ianow ał dla św iata  sw o im  jałm u- 

żnikiem . R olnik w ięc  stoi w  porządku funkcyi społecz
nych przy Bogu, jako syn pierw orodny przy ojcu, a bez 
B oga jest sierotą lub ziem i podrzutkiem . —  R olnik sto i 
rów n ież przy B ogu jako czeladnik przy sw o im  m istrzu, 
a ztąd niepojm ujem y rolnika, k tórego  serce ostyg ło  
w m iłości Boga i odczepiło się od sw eg o  n ajw yższego  
skarbu, i p ierw otnego źródła. Rolnik bezbożny, to poro
n ione dziecko ziem i, trup cielesny, bryła lodu, bałw an  

gliniany, fuszer i partacz na w arsztacie Bożym .
Tak pojm ow ali ojcow ie nasi w ieczny i naturalny s o 

jusz rolnika z B ogiem , a ztąd nasze p rzy sło w ia : „S zczęść  

B o ż e ! . . .  daj P an ie B oże! “ „człow iek  sieje a B óg  w zrost 
i plon daje,® „pracuj w  im ię B oże, a B óg dopomoże®  
i t. d. Z tąd pieśni nasze, kolendy i sielanki p ełn e re 
ligijnego nam aszczenia, w  których obok gorącćj w iary  

przebija się tk liw ość  i pełna religijnej prostoty serdecz

ność. M ożna pow iedzieć, że  rolnik polski w  śród pracy 

swojej stał ciągle przed obecnością  B oga, i mnićj na

dziei w e w łasnych  zabiegach, jak w  b łogosław ień stw ie  

B ożćm  pokładał. Coś było w spaniałego, m ądrego a poe
tycznego razem  w tem  uśw ięcen iu  pracy rolnika przez m yśl 

• religijną, tak, iż zdaw ałoby się, że w ierna czeladka  

w  P o lsce  zarabiała ku w iecznej zasłudze na polu n ie 
biesk iego gospodarza. Dzisiaj ta m yśl w ielk a  i św ięta  
osłabła, ten  w ęzeł ścisły  zw oln ia ł, m iłość serdeczna o sty 
g ła , bo rolnik w ziąw szy żyzność ziem i i onćj korzyści na 
w łasną ręk ę, odczepił się sercem  w iarą i nadzieją od 

nieba, przygasił w  sob ie św iętą  isk rę , która go do w y 
trwałej pracy zagrzew ała, a zw ych ow ań ca  bożego i w sp ó ł
dziedzica z iem i, zszedł na prostego dzierżaw cę, ciągną
cego  łakom e zyski, bez przyznania w  nich daru bożego  
i bez w dzięczności za onych udział ze strony op atrzn o
ści. Z p ow odu  tego  ostudzenia serc w  m iło śc i bożćj,
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zm ieni} się n aw et stosunek  w  obyczaju naszym  d om o
w ym , a dw ór szlachcica dzisiaj, tak jest n iepodobnym  do 

dw oru naszych a n ten a tó w , iż zd aw ałoby się, że naród  
nasz p rzem ien ił sw oją  naturę i że się przerodził, albo  
raczój w yrod ził, zryw ając z jednej strony w ęzeł, który 

go łączył z n iebem , a z drugiej religijne i św ię te  ogn i
w a, k tóre tw orzy ły  nieprzerw any a silny łań cu ch  roż
nych w arstw  naszego sp o łeczeństw a. W  przełożeństw ie  

np. pana nad dom ow nikam i lub poddanem i istn ia ł n ie
tylko porządek rzeczyw istego patryarchatu, ale p ow iem  n a 

w e t ,  iż do n iego  był przyw iążany p ew ien  rodzaj kapłań
s tw a , które nakładało na pana p ew ien  obow iązek b e z 
pośredniego dozoru m oralności i pobożności podw ład
nych. P an  dom u przew odniczył w spolnój z czeladzią m o
d litw ie , p ilnow ał dopełn ienia obow iązków  relig ijnych , 
i czu l się odpow iedzialnym  B o g u , za sługi i podw ładne  
sw o je  tak, jakby za w łasn e  dzieci. Pan był pom ocnikiem  
księdza, a d w ó r  sta ł jak św ieck i zakon przy parafialnym  

k ościele . Słudzy tym  podw ójnym  w ęzłem  d u ch ow ego  
i ziem sk iego  stosun ku  z panem  połączeni, n iety lko  sza
n ow ali go jako gospodarza , ch lebodaw cę i p rzełożonego  

na z iem i, ale jako w odza sw eg o  na drodze zbaw ienia, 
i rzeczyw iście w sp ó ln ie  z nim  na doczesny i na w ieczny  
żyw ot zarabiali. Razem odm ów iona w sp ó ln a  m odlitw a  
poranna przygotow yw ała  ich do sum iennej pracy dziennńj, 
a w ieczorna  zagrzew ała  serca w dzięcznością dla B oga  
za doznaną pom oc w  trudach i za udzielony dar spoczyn
ku po upracow aniu . M odlitw a przed użyciem  pokarm u przy

pom inała, że cz łow iek  n ic z sieb ie  nie m a, czegoby z rąk 

opatrzności nie od eb ra ł, i że ten  w ielk i spichrz ziem i 
byłby m im o pracy ludzkiej pustym , gdyby B óg  w  nim  

darów  n ie  przym nażał w yższą laską i b łogosław ień stw em . 

Gdy się w ięc  cofnę rzew ną m yślą  do o w eg o  b łogosła 
w ion ego  stanu daw nych obyczajów  m ego narodu, a za
czerpnę z ow ej przeszłości c iep ła , pod którem  się mój 
duch rozrasta i pod niebo piętrzy, to  radbym  się zako
pał o  kilka sążni w  grób O jców  m o ich , aby mi w śród  

nich było c iep lej, jak zew nątrz na z iem i, z lodow aciałej 
p rzeczen iem , i tą obojętn ością , która jakby ja ło w e  pole  
lub w ydm uch p ia szczysty , n iety lko  pożyw n ego ziarna, 

ale n a w et ostu  i pokrzyw y nie rodzi.
(D . c. n.) W. W.

Z pod Zatora.

W  n um erze 46  „O gn isk a11 W n y  H oroch  p o d n ió s ł 
w sw oim  liśc ie  k w estyą  żeg lu g i po W i ś l e ,  oraz reg u 
la c j i  tój rzek i i obrony jój b rzegów .

N ader w ażn a  to k w estya , m ian ow icie  d la  w ła śc ic ie li 
za m ieszk a ły ch  nad  W is łą ,  a w szy scy  tu in teresow an i 
b iorąc poch op  ze zrobionój in icy a ty w y , p o w in n ib y  się  
porozum ióć, z jed n o czy ć  i d zia ła jąc  w sp ó ln ie , w p row a

dzić tę spraw ę na drogę, jaka się  ok aże  stosow ną, a ż e 
by stan rzeczy  d z is ie jszy  m ógł b yć zm ien ion ym  w sp o 
sób odp ow ied n i s łu szn ośc i, k orzystn y  d la p o jed yn czych  
i z dobrem  ogólnóm  zgod n y .

N a leżę  do in teresow an ych  w tej sp raw ie, m ieszkam  nad  
W isłą , a g d y  d łu g i pas jój b rzegów  do m nie n a leży , 
m am  k orzyści i doznaję strat w yn ik ających  z b lisk ieg o  
z W is łą  sąsiedztw a. P od ob n ie  ja k  i inni, posiadani 
n ieodebrane mi dotąd praw o ryb o łostw a , k tóre  20  z łp . 
w zy sk u  m i p r z y n o s i; m am  praw o w sp ó ln e z k ażd ym , 
ktok o lw iek  zech ce  z n iego  korzystać, —  praw o d z ie 
d zictw a do tych  d ę b ó w ,  które w ieki p rzed p otop ow e z ło 
ż y ły  w  g łęb ia ch  nadw iślańsk iej z iem i, a które W is ła  
na jaw  w yd ob yw a, i daje j e  tem u, którem u zabrała  
ziem ię.

Mam praw o do zak ład an ia  w a rszta tu  na b u d ow le  
kryp i ga larów , na które flisacy  jak  za czasów  K lon o- 
w icza  ład u ją  só l do W a rsza w y , i zb o że  do G dańska.

W sze la k o  k a żd y  przyzn a , że  w y liczo n e  te korzyści 
p ły n ą ce  z są sied ztw a  W is ły  drogo byw ają  ok u p ion e  
stratam i, o ja k ie  p rzypraw ia  nas k ażd y  w y lew  w ody, o w ą  
niep ow etow an ą  szkodą, z u b y tk u  ty ch  gru n tów , które 
rzeka zab iera , i drogo są  op łacan e  tym  haraczem  sk ła 
danym  w celu  obrony b rzegów  w ystaw ion ych  na c ią g łe  
d zia łan ia  w ody.

Z a czasów  rzeczyp osp o litó j krakow sk iój, W is ła  sta -  
I n ow iła  gran icę m ięd zy  okręgiem  K rakow a i G alicyą . 
j P o n iew a ż  in teres państw a w y m a g a ł, a żeb y  lin ia  gra 

n iczn a  n ie  brała in n ego  k ierunku , u rzęd y  b u d ow nicze  
zw rócon ą  m ia ły  u w agę na b ieg  W is ły ; o p iek o w a ły  się  

i budow lam i w odnem i; ów czesn e  zaś praw o d o zw a la ło  
I p rzyjm ow ać na o g ó ln y  b u d żet pań stw a  w sze lk ie  koszta  
i ło żo n e  na b ic ie  tam , na syp an ie  w ałów , na r e g u la c ją  

W isły . P osia d a cze  parcelli b liżój leżą cy ch  rzek i, b yw a li 
p ociągan i do konkurencyi, ale ta w sp ó łp om oc pryw atn ych  
b y ła  od p ow iedn ią  w artości z iem i zagrożonój n ieb ezp ie 
czeństw em , na którój u su n ięcie , k ażd y  rad p rzy czy n ia ł 
się  do d zie ła , w któróm  in teresow ane b yło  tak że  d o 
bro je g o .

W  roku  1846  W isła  przesta ła  b y ć  rzek ą gran iczącą  
kraje i państw a, ale i daw ne praw o od n oszące  s ię  do  
budow li w odnych  zosta ło  zm ien ione. U stała  o p iek a  w y ż 
sza , obronę b rzegów  W is ły  i jój reg u la cy ą  p ozostaw ion o  
p ryw atnym . A le  od tych  k ilku  la t ostatn ich  datując, 
s t a t u s  q u o  a n t e ,  n ie  p ozosta ł ten  sam . —  U jrza łb y ś  
tam y b ite przed  15stu  ła ty  zu p e łn ie  p o n iszczo n e , drugie  
sterczą  kępam i w ik lin  w sam ym  środk u  w ody, a z n ie 
których budow li n ie  zo b a czy sz  ani śladu . L as w ik łan y  z n i
ka, gśunta p ia sczystego  p o k ła d u  rysują się w b r y ły , z su w a 
jąc się do w ody. R zeka szczerb iec  się za k ołem  n ow o w yro
b ion ego  prądu, zagarn ia  pola, łąk i, w ik linow e lasy , p od 
ryw a w ę g ły  stod ó ł i  dom ów ; słow em  nad w iślań sk ie  
b rzeg i w  n iek tórych  m iejscach p rzed staw iają  w idok



zn iszczen ia , k tóry  m ó g łb y  nam  przyp om n ieć  obrazy  
zb ierane w p u szcza ch  nad rzek ą  A m azon ów  albo Mis
sisip i.

S m u tn y  je s t  stan b rzegów  W is ły , w  n iek tórych  m ie j
scach  n aszego  o b w od u , ale co gorsza , że  tam  w łaśn ie , 
g d z ie  W isła  ro zp o czę ła  d z ie ło  zn iszczen ia , rok iem  k a ż 
d ym  p ow ięk sza  się  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  w ła śc ic ie la  
p osiad łości w iejsk iój, a rów nie jak  d la  dw orów , k tó 
rych  p ola  leżą  nad rzeką.

T ym czasem  koszta  w szelk iój w iększój b udow li w od- 
nój na W iśle  p od n oszą  się  do tak  w ysokiój cy fry , że  
zrów nać się  m ogą z w artością tój z iem i, którą tam a  
m a bronić. —  D la  tego  n ie  p rzed sięb ierze  je  w łaścic ie l 
w iosk i, m ian ow icie  w  obecnym  czasie , k ied y  stan je g o  
zam ożn ośc i tak d a lece  się  p o g o rszy ł;  —  n ie rozp orzą 
d za  tą silą , którą m iał daw niój, w yczerp an e  fu n d u sze , 
a c ią g ła  i zaw sze  n agląca  robota ok o ło  gosp od arstw a , 
n ie  zostaw ia  w oln ego  czasu , ani dozw ala  oderw ać s i ł  
rob oczych  od roli i u ży c ia  tak ow ych  do bicia tam y na  
W iśle  albo do syp an ia  w a łó w .

W szelk a  rzek a , je ż e li rzeczy w iśc ie  m a w łasn ość  sp ław -  
nój rzek i i tóm sam óm  do takiój k ategory i n a leży , n ie  
je s t  czóm  innóm  ty lk o  gościń cem  p u b liczn ym . W o d n y  
tak i gośc in iec  p rzy stęp n y  i o tw arty  każdem u, s łu ż y  
ku  potrzebie i  w y g o d z ie  w szystk ich , a ja k o  droga  k om -  
m u n ik acyjn a  u ła tw ia  transporta produktów , a tem  sa 
m óm  pom agając sp ek u lacy i i h an d low i, p osłu gu je  in tere
som  o gó ln ym  i krajow ym . D o  d ziś dnia z w ielu  rzek , 
n a szy m  krajem  p łyn ących , jed n a  ty lko  W ista  k w alifi
kuje s ię , ze  w szech  m iar na rzek ę sp ław n ą . S tan  w o
d y  na W is ie  n o r m a l n y  jest tak i, iż  w każdej porze  
roku  d eflu id acya  m oże się  o d b yw ać , i rzeczy w iśc ie  pro
d u k ta  sposob ne d o w o d n e g o  transportu, od O ś w i ę c i -  
m a  p o czą w szy , b yw ają  sp u szcza n e  na ga larach  z w o  
dą, a lbo h a lo w a n e  pod w odę, przez  c a ły  rok, te m ie 
siące  ch yb a  w y łą c z y w sz y , k ied y  rzeka lodem  s ię  po
kryje.

W is ła  zatem  m usi b yć  uw ażaną, jako g o śc in iec  p u 
b liczn y  k ra jo w y . z którego w olno korzystać  k ażdem u  
i k orzysta ją  trudn iący  się  transportem  p roduk tów  
i sp ław ian iem  drzew a, w ęg li, so li, zb oża , ryb i w ielu  
in n ych  objektów  handlu  i p rzem ysłu , d la k tórych  p r z e 
w ożen ia  z jed n eg o  m iejsca  na dru g ie  W i s ł a  p rz e d 
staw ia  się jako droga najd ogod n iejsza , bo najtańsza . 
Z d aw ać się pow inno, że  w sferach rząd ow ych  p rzew a 
ża  tc  przekonan ie, i ż e  uznan ą je s t  W isła  jak o  droga  
kom u n ik acyjn a  krajowa i p u b liczn a , bo d ow od zą  tego n ie 
które p rzep isy  rządow e. W  tym  w zg lęd z ie  dana jest k a ż 
dem u w olność deflu itaeyi w ca łym  p rzeb iegu  W isły  od  
O ś w i ę c i m a  az  do Z a w i c h o  8 t a ,  p rzyb ijan ie  galarów  
do b rzegu  w k ażdem  m iejscu  jest w olne i n ie  u lega  op łacie , 
ani p otrzebuje p ozw olen ia  w łaścic ie la  lądu. A le  n adto  
w y ch o d zą  od rządu  n apom n ien ia  dla grom ad n a d w i

ślań sk ich , n iek ied y  i su row y nakaz, a żeb y  drogi i m o 
sty  d la  tryb arzy  *) b y ły  u trzym yw an e, napraw iane itd . 
P om im o tak ow ego  w sferach rząd ow ych  u zn an ia , że  
W i s ł a  je s t  drogą kom unikacyjn ą , p u b liczn ą  i k ra jo w ą , 
ż e  p o w t ó r e  je s t  drogą d ogodną i p o tr z e b n ą  d la  
p rzem ysłu , sp ek u lacy i i h and lu , że  d la rządu  d la  s p ła 
w ien ia  soli okazu je  się  p o ży teczn ą ; regu lacya  W is ły  
od d an a je s t  dobrój w oli i op iece  p o jed yn czych  .o b y w a 
teli, a koszta  b u dow y t-un, które w łaśn ie  regu lu ją  ten  
w od n y  gośc in iec , m uszą  p onosić  pryw atn i w brew  tój 
znanój i p ow szech n ie  przyjętój za sad zie , że  g d z ie  ch o
d zi o in teres i dobro krajow e, tam  ca ły  kraj do w sp ó ł
u d z ia łu  p oc iągan y  byw a, i że p u b liczn e g o śc iń ce  b udują  
się  i u trzym ują pu b liczn ym  groszem , że  w reszc ie  ż a 
dne praw o n ie  nak azu je , a żeb y  j e d e n  p o św ięc ił się  
dla  dobra albo d ogod n ości w szystk ich .

Idąc za m oim  przekonaniem , pow tórzę, ż e  k w estya  
przez  W go Horocha poruszona nader je s t  w ażną, a d la  O b y 
w ateli m ieszk ających  nad W is łą  je s t  ona ż y w o t n ą ,  
i d la tego  m niem am , iż  nie b ęd zie  p rzepom nianą n a 
ten czas, k ied y  stósow n ie  do zap ow ied zi N . M onarchy, 
i nasz kraj sw oją  rep rezen tacyę otrzym a, i w olno nam  
będ zie  pod nosić  sp raw y w ew n ętrzn o-krajow e. D o  w a ż 
n ych  i n ag lących  n a leży  (jak  m niem am ) ta spraw a  
W iślana, którój p ośw ięciłem  te k ilka s łó w , p ragn ąc  
p rzy łą cz y ć  się  m oim  g ło sem  do zd an ia  sza n o w n eg o  
korespond en ta  przy  u jściu  S anu .

A d. G orczyński.

H rab ia  F ran ciszek  W ies io ło w sk i n a d esła ł do R ed a k 
cy i pod dniem  13 L istop;.da r. b. od p ow ied ź na list 
W go S ęk o w sk ieg o , (k tóryśm y w N rze 46  z rozk azu  
w ysokiój prokuratoryi u m ieścili). G d y  jednak  nader nam  
w iele  o to ch od zi, aby ta d rażliw a po lem ik a  raz się ju ż  
sk o ń czy ła , p rzeto  u p rosiliśm y H r. W iesio łow sk iego  ab y  

artyk u ł sw ój cofnął, na co g d y  w k oń cu  p rzy sta ł, R e
d akcya  naju przejm iejsze sk ład a  m u d z ięk i.

Listopad z nad brzegów Lipy.
N ig d z ie  w całój G a licy i nie są gorze ln ie  tak gęsto  

sk up ione ja k  w ok o licy  m ięd zy  Z łoczow em , B r z e z a -  
i  nam i a L w o w em . T rzy  m ile naokoło  m nie je s t  14 g o 

rzeln i rok w rok w ruchu , i d zien n ie  do 2 0 0 0  g a rn cy  
ok ow ity  produkują. N iektóre z nich ty lk o  d la  zu p e łn eg o  
nieurodzaju  kartofli n ieco  późniój bo w grudn iu  k a m -

*) To holowanie galarów pod wodę (jak u nas zowią trybarką), 
wyrządza nam nie matą szkodę. Wyciągnięta lina szoruje po wiklinie; 
która obroną jest brzegów, tamie takową i niszczy. Wspomnę tu na
wiasowo iż kiedy W isła stanowiła granicę państwa, tryba ka pozwoloną 
była tylko po stronie Galicyi, d!a łatwiejszej kontroli straży, która 
przestrzegała defraudacyi. Gdy cofnięto granicę, m tała potrzebt kon
troli trybarczćj. Ale trybarka odbywa się zawsze brzegiem galicyj
skim. I  tu, ze zwyczaju wyrobił się serwitut.
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p a a ię  ro z p o c z ę ły  i  m ias to  d w ó ch  je d n ę  s ta jn ię  w o łów  

w y k a rm ią .
C o  do  k arto fli to n ie ty lk o  że led w ie  po  1 0 0  k o rcy  

n a  R y z ie  (t. j .  5 m o rg ó w ) p rz e c ię tn ie  w y k o p a n o , lecz 
w o k o ło  m n ie  w k a ż d ć j w si k ilk a n a śc ie  lu b  k ilk a d z ie 

s ią t  m o rg ó w  śn ie g  p rz y s y p a ł.
P ró c z  b a rd z o  ź le  w y d a ją c y c h  k a rto fli w  ty m  ro k u  

bo z a le d w ie  1 3 %  k ro c h m a lu  z a w ie ra ją , w y ra b ia m y  w ód
kę ze  z b o ż a  i sp ro w a d z a m y  tak o w e  z P o d o la  a k u k u 
ry d z ę  z C ze rn io w ie c , k o rz e c  ż y ta  n a  1 5 0  fu n t. 6  z łr . wa. 
k o rz e c  k u k u ry d z y  n a  164  w ag i 7 z lr ., ję c z m ie ń  n a  4 złr. 
5 0  k r .  w . a. j a k  n a  ta rg  d z is ie js z y  p o se ła ją . W ó d k a  
się  s p rz e d a je  po  1 z łr .  8 k r. g a rn . T rz e b a  w ięc b a rd z o  
d o b ry c h  w y d a tk ó w  a b y  się g o rz e ln ie  o p ła c i ły ; i n ie  j e 
d e n  z n as  p ę d z i w y łą c z n ie  ty lk o  d la  n a w o z u  i d la  o p ro 
c e n to w a n ia  choć  n a jm n ie js z y c h  k a p ita łó w  w ło żo n y ch  
w b u d y n k i o ra z  d la  u tr z y m a n ia  in w e n ta rz a .

S m u tn e  sp o s trz e ż e n ie  ro b ię , że  te  14 g o rz e ln i p r a 
w ie  w szy s tk ie  są  w y p u sz c z o n e  ż y d o m  a  4  ty lk o  p rz e z  
w ła śc ic ie li są  p ro w a d z o n e . P rz y c z y n y  teg o  s z u k a ć  n a 
le ż y  po części w b ra k u  p o trz e b n y c h  k a p ita łó w , po  czę 
ści w b ra k u  lu d z i z d o ln y c h ; w ie lce  s ię  zaś p rz y c z y 
n ia ją  i p rz y k ro śc i ró żn e  ze  s tro n y  ub o czn ó j d o św iad czan e , 
k tó ry m  s ta ro z a k o n n i o b d a rz e n i sp e k u la c y jn y m  sp ry te m  
śm ie lć j i sk u te c z n ió j czo ło  s ta w ić  m ogą.

O g ro m n ie  się zaś  d a je  czu ć  b ra k  m ły n ó w ; g d y  m ro 
z y  w o d y  śc isn ą  to  c en a  m lew u  od  1 k o rc a  su ro w cu  
4 0  k r. w. a. d o ch o d z i, a  p rz y te m  w ięcej j a k  5 %  p o tr ą 
c ić  tr z e b a  n a  n ie rz e te ln o ść  m ie ln ik ó w . Bo ch o c ia ż  n a j- 
p iękn ió j n a p is a n e  m a m y  p ra w a , je d n a k ż e  n ie  w sz y s tk ie  

są  w e g z e k u c y ą  w p ro w ad zo n e .
P o d n ie s ie n ie  m o ra ln o śc i w  k ra ju , u k a z a n ie  i w y ś le 

d z e n ie  p o s tę p s tw  n ie rze te ln o śc i, co raz  c z ę s tsz y c h  w n a 
sz y c h  g o sp o d a rs tw a c h , d o z ó r  p o licy jn y  m a ją tk ó w  r u 
ch o m y ch  po w siach  a n a w e t u trz y m a n ie  b o c z n y c h  d ró g , 
to  w szy s tk o  m a m y  n a d z ie ję , że  się w ży c ie  w p ro w a d z i 
z u s ta w a m i g m in n e m i k tó re  są  p rz y o b ie c a n e .

D ru g a  n a d z ie ja  k tó ra  się z cza sem  ziśc ić  p o w in n a  
je s t  ko le j ż e la z n a , lecz  n ie  do  L w o w a , ty lk o  ze L w o w a  
d a le j do  B ro d ó w  i C z e rn io w ie c ; w te n c z a s  m o że  n ie  j e 
d e n  b ę d z ie  k o rz y s ta ł  z cen y  u n as n ie p ra k ty k o w a n ó j 
1 Z łr . 4 0  k r . w. a. z a  g a rn ie c  w ó d k i p rz e z  d om  k o m i
sow y  p rz y o b ie c a n y . O  in n y c h  n a d z ie ja c h  i d o leg liw o 
śc iach , (g d y  w szy scy  w n ich  ż y je m y ) p ó źn ić j don io sę .

O ziemniakach zwanych niebiańskiemi.
N ie  p o m n ę  d o s ta te c z n ie , w k tó ry m  ro k u  z ja w ił się 

ten  g a tu n e k  z iem n iak ó w ; n ie  w ch o d zę  ró w n ie ż , ja k im  
sp o so b em  p rz y s z e d ł do n ich  p. L e o n  G ra b o w s k i z K o
p a n i, *) czy  m u  z n ie b a  s p a d ły , czy  n a  ła n ie  u p a 
try w a ł, z n a c z y ł  i ty m  sp o so b em  o d d z ie lił  g a tu n e k  cz y -

*) Kopań za Mogilnikami w Wadowickim cyrknle.

s ty  z iem n iak ó w  na job fic ić j i n a jd łu ż ć j k w itn ą c y c h , 
n ie  m am  ta k ż e  p o d  rę k ą  g a z e ty  „ C z a s “ w k tó rć j k o 
r e s p o n d e n t z p o d  W ie lic z k i z a le c a ł w  ow ćj p o rz e  
też  sam e  z iem n iak i.

J a m  do  teg o  g a tu n k u  p rz y s z e d ł  w  r . 1856  n a  w io 
sn ę  z d ru g ić j rę k i i n ib y  ta n ie j bo  z a  5  ćw ie rc i z a 
p ła c iłe m  Z łr . 10, k ie d y  in n i p ła c ili  z  p ie rw sz e g o  ź ró d ła  
po  12 a p ó źn ić j po  10  Z łr . w . a . **).

Z ie m n ia k i n a b y te  z a sa d z iłe m  w  z u p e łn ie  o d d z ie ln ć m  
m ie jscu , w p ra w d z ie  n a  n o w izn ie  a le  b ez  n a w o z u ; b li
żć j zn a jo m i u p ra w y  p , G ra b o w sk ie g o , z a rz u c i li  m i z a 
ra z , iż n ie  b ęd ę  m ia ł  z ie m n ia k ó w , bo  m iejsce  z a n a d to  
b u jn e . Z e b ra łe m  p rz e c ie ż  k o rc y  16 , te  w  n a s tę p n y m  r o 
k u  1857  w y sa d z iłe m  w p o lu , a  z b ió r  p rz y n ió s ł k o rc y  1 7 0 . 
W  ro k u  1858  z a g u b iłe m  in n e  g a tu n k i s a d z e n ia  w p o lu , 
a  n a w e t ow e A lg ie rk i ,  k tó ry c h  d o s ta łe m  k ilk a  sz tu k  
w 1858  r . p ro s to  z ro d z in n e g o  m ie jsca , a  k tó re  d o p ó k i 
n a  p ia s k u  b y w a ły , d o sy ć  w d z ię c z n ie  p lo n e m  d a rz y ły . 
C z e la d ź  m o ja  n ie  u p a try w a ła  ż a d n ć j ró ż n ic y , d la  n ic h  
b y ło  w szy stk o  je d n o , b y le  z ie m n ia k i, b y le  ż o łą d e k  
w y p ch ać , tom  się te ż  o w ięcć j n ie  s ta ra ł  i c iąg le  s a 
d z iłe m  n ie b ia n a m i. R e s ta u ra to ro w ie  n a w e t K ra k o w a  
p rz e k ła d a li  j e  n a d  in n e  g a tu n k i. N ie  k ło p o c ile m  się  z u 
p e łn ie  p o z b y w a n ie m  n a d p o trz e b n ć j ilości; w d o m u  
z a c z ą w sz y  od  p a ń s tw a , ko n ie , k ro w y , w o ły , t r z o d a ,  
d ró b  i p sy  ż y ły  z ie m n ia k a m i, ta k a  b y w a ła  o n y c h  obfitość. 
W  ro k u  d o p ie ro  1859  k ie d y  w szęd z ie  z ie m n ia k i u d a ły  
się, m o im  zaczę to  p rz y g a n ia ć : o d b y tu  n ie  b y ło , p o z b y 
w a łem  tro ch ę  do  je d u ć j  g o rz e ln i, o d  in n y c h  o g lą d a n o , 
w reszc ie  u c ich ło  w szy s tk o . W y p ra w ia m  w te d y  p a c h c ia -  
r z a  a b y  d o s ta ł ję z y k a , o d p o w ie d z ia n o  m u  p ó łg ę b k ie m , 
„w asze  z iem n iak i m a ło  o k o w ity  w y d a ją “ . T a k ie  d i c 
t u m  a c e r b u m  z e le k try z o w a ło  m n ie ; o k o n su m o w an ie  
z iem n iak ó w  m n ie js z a , a le  w s ty d  iż  m am  g o rs z y  to w a r 
od  d ru g ic h . S z u k a m  p rz e to  w  o k o licy  p o k u p n y c h  z ie 
m n iak ó w , o fia row ano  m i po  k ilk a  i k ilk an aśc ie  k o rc y , 
n ie  z n a la z łe m  p rz e c ie ż  n ig d z ie  je d n e g o  czy steg o  g a 
tu n k u , a  w ięc sad zę  zn o w u  sw em i n ie b ia n a m i, z  p o 
s tan o w ien iem  an i je d n e g o  k o rc a  n ie  sp rz e d a w a ć  n a  g o 
rz e ln ie  i z a w c z a su  zam ó w ić  in n y  g a tu n e k  do  s a d z e n ia  
D ziś d z ię k u ję  P a n u  B o g u , żem  n ie  d o s ta ł  in n e g o  g a 
tu n k u , bo m am  d o s ta te c z n ą  ilość n a  s a d z e n ie , p o trz e b ę  
i s p r z e d a ż , an i m y ślę  te ra z  o zm ia n ie  s a d z e n ia .

K ilk o le tn i u ro d z a j z iem n iak ó w  i z b y tn ie  w p lo n  z a -  
j  u fa n ie , o d w ió d ł g o sp o d a rz y  o d  d o b ie ra n ia  g a tu n k u  o d 

p o w ied n ieg o : sad zo n o  g d z ie  p rz y c h o d z iła  kolćj i s a 
d zo n o  k ie d y  czas p o zw o lił lu b  j a k  sob ie  g o sp o d a rz  
d a l ra d ę , i u  m n ie  w y p a d ło  s a d z e n ie  n a  ła n ie  p ła s k im  
i ró w n y m , w g ru n c ie  g lin ia s to  p ia szczy s ty m  n ie p r z e 
p u s z c z a ln y m , m a ją c y m  p rz y te m  w ś ro d k u  ź ró d lisk a , 
g d z ie  c z a jk i c a ły  c z a s  ty s ią c a m i g ro m a d z iły  się  i w y 

**) Inne gatunki ziemniaków płacono na ówezas po 4 do 4 -złr. 
30 kr. m. k. na wiosnę.



w o ły w a ły  liczb ę  , cz tery " . Z p ow od u  d łu g ieg o  m okra, 
led w ie  14, 15 , 16  m aja m o g łem  sad zić  z iem n iak i, sa d ze 
n ie w d ru giem  n aw ozie  w % , i na je s ien n y m  ‘/9 c z ę 
ści. W  m iejscach  za lęg n ię ty ch  przez czajk i, od  razu  n ie  
warto b y ło  sa d z ić , a lbow iem  rola lśn iła  się od m okra  
a le  trudno w y b iera ć! W  B ogu  n a d z ie ja ! L ed w o  po  
w zejśc iu  zasad zon ych  z iem n iak ów , u d a ło  się takow e  
zaw lec , następ n ie ostatn ich  d n i czerw ca  oborach, d e s z 
cze  b ez  p rzerw y  la ły  i la ły !  W szy stk ie  inne z ie m n ia 
ki po sąsiadach  w łośc ian ach  z a c z ę ły  w ięd n ąć i sch nąć, 
k ied y  m oje ż y ły  a le w ątło , tak bow iem  m ięd zy  g r z ą d 
kam i m okro b y ło  i w od a  sta ła , iż  ani m y śleć  konno  
w jech ać, p ieszo  zaś z g rzą d k i na grząd k ę  przeb iegający , 
p rzy  n iezręczn ości m ó g ł b óty  zostaw ić.

P o  6tym  sierp n ia , -od P rzem ien ien ia  P ań sk iego , k ie 
d y  po in n y ch  polach  ziem n iak i już z u p e łn ie  u sch ły , 
u  m nie dopiero  za czę ła  się  najsiln iejsza  w egetacya  i 
k w itn ien ie , oprócz m iejsc  p rzez  czajki za sied z ian ych , 
g d z ie  zczern ia ły , a p rzy  każdój rew izy i, stadam i p ta -  
stw o  zryw a ło  s ię , w o ła jąc  „cztery  “ i przepow iad ając  
po 4  Z łr. za k orzec z iem n ia k ó w .

W e g e ta c y a  p om ien ion ych  z iem n iak ów  sk o ń czy ła  się  
d op iero  13 p aźd ziern ik a , k ied y  m róz z w a ż y ł ło d y g i  
i k ied y  ju ż  oddaw na po in n ych  polach  kopan ie od 
b y w a ło  się .

Z p ow odu  zb y tn iego  m okra n ie  m am  i ja  sz czeg ó ln e 
go  zb ioru  z iem n iak ów , ale m oże n a jlep szy  w  ok o licy  
a przynajm niój urodą s ły n ą cy . Z iem n iak i d u że , zdrow e, 
i dobre, k ied y  w szy stk ie  inne gatu n k i w ogrod zie  ch o-  
dow ane, zu p e łn ie  p rzep a d ły , albo led w ie  sad zen ie  w ró
c iły . D la  tego  zaś, w z ię ła  m nie chęć do n ap isan ia  tego  
artyk u łu , ab y  tym  sposobem  oddać za słu żo n ą  p o ch w a 
łę  p. G rabow sk iem u, a lbow iem  o ile  w iem , ten  gatu nek  
ziem n iak ów  u d a ł s ię  w szęd z ie  w b ieżącym  roku i p rzy  
tak n ieod p ow ied n iem  lec ie , a n a  p otęp ien ie  zd an ia  ty ch , 
którzy  n iedaw no je s z c z e  p u b liczn ie  w yśm iew ali z ie 
m n iak i p. G rabow skiego i k orrespon denta  z pod W ie 
liczk i, tw ierd ząc, iż  g d y  m ia ły  się u rod zić , to się  u ro
d z iły , tak n ieb iań sk ie  ja k  i in n e ; d ziś zaś, k ied y  górą  
nieb ian ie , to i w inny h o łd  sk ła d a m y  ich  autorow i.

M oże znow u  i m nie kto posąd zi, iż  dla tego  ch w a
lę , że  m i się u d a ły  i chcę drogo sp rzed ać do sadzen ia , 
przepraszam  najm ocniój: bo nim  n ap isa łem , ju ż  ziem niaki 
m oje zo sta ły  zam ów ion e do s iew u , a w zrost u d erza 
ją c y  i uroda ocen ione b y ły  w polu  i d ostateczn ie  o b 
serw ow ane przez  p rzy sz ły ch  pretendentów . Ja  zalecam  
dla tego, aby k a żd y  o p a trzy ł się  w  podobne ziem niak i 
a n ie  dozn a  zaw od u  i n ie b ęd z ie  m ia ł kosztów .

O lszan ica  7 listopad a 1 8 6 0  r. T.

L IST A  P IĄ T A  OSÓB

popierających  projekt w ystaw y powszechnej w K rakow ie.

61. W iel. Z eliń sk i S tan isław  ob yw atel z G rodkow ie.
62. W iel. ks. S ło tw iń sk i S tan isław , z K rakow a.
63 . J . O. K s. L u b om irsk i J erzy  R om an z C harzew ic.
64. W iel. D o lań ek i J ó ze f, obyw . z M ajdan.
6 5 - „ S zu m an czow sk i, „ z C zu lić .
66. „ K onopka Ju lian , „ z M od ln icy .
67. „ Jastrzębsk i E dm und, ob yw . z D ęb n a .
68. „ N ied z ie lsk i A ntoni, obyw . z pod W ie lic zk i.
69 . JW iel. ks. O raczew ski E d m u n d , kanonik  z M ielca.
70. W iel. M łocki A lfred , ob yw . ze L w o w a .
71. „ A rm atys S tan isław , kuśnierz z K rakow a.
72. „ K otarski S tan isław , obyw . z B rzysk .
73. „ D em b iń sk i K a ro l, ob yw . z K rakow a.
74. „ ks. H tidzick i Józef, p leban  z K am ien icy .
75. P P . C h w alib óg , T reter i S p ó łk a , z L on ia .
76. W iel. D o b rzy ń sk i Jan, obyw . z J o d ło w y .
77. „ ks. K olb u szew sk i Jan, p roboszcz z Jodłow .y.
78. „ K ap iszew sk i F e lik s, ob. z K o b y ln icy  w ołoskiój.
79. „ T eod orow icz  G rzegorz, ob yw . z Z y w a czo w a .
80. „ B aranow sk i, w łaścic ie l o learni z K rakow a.
81. „ T ab ó lsk i Jan , stolarz z K rakow a.
82. „ Jaw orski A n ton i, ob yw . z Z aław ia .
83 . JW . hr. R om er T om asz , obyw . ze Sw ięcan .
84. W ie l. T ab aczyń sk i L u d w ik , obyw . z W rób low ic.
85 . „ Jordan A ndrzej ob yw . z K ły ża .

SŁÓW  KILKA
O BROSZURZE NIEDAW NO W YSZŁEJ POD NAZW Ą: 

Kraków, jako główne targowisko zbożowe i punkt 
handlowo-przemysłowy.

P rzez W alerego W ielogłowskiego R edaktora  „ Ogniska .“

O d pierw szych lat zaistnienia R zeczy-pospolitćj K ra
kow skiej czytając z pilnością i zajęciem  w szelk ie  pism a  
dotyczące politycznego  bytu K rakow a i doli jego  m iesz
kańców , ża łow ałem  w yznaję, że pom ysł autora broszurki 
w cześnićj n ie p ow sta ł w  niczyjej g łow ie , co zapew n e  
policzyć należy na karb ów czesnych okoliczności i u sp o 
sob ien ia  obyw ateli m iejscow ych, zbyt zajętych ob ecn ością  
ażeby m ogli pom yślić  o najbliższej n a w et przyszłości W ol-  

’ nego M iasta, k tórego potrzeby nadzw yczajna tan io ść  
w szystk ich  artykułów  życia i w ygód  potrzebnych ła tw o  
zaspakajała. O bojętn ość ta była w ięc  tylko pozorną; 
w  m iarę bow iem  jak się w  pierw szych sam orządcach obu
dził duch stronniczy na  pola zapasów  politycznych w  g m i
nach obiorczych i na sejm ach K onstytucyą przepisanych, 
u w aga  o g ó łu  zw racała  się g łó w n ie  ku spraw om  pu b li
cznym , n ie dając czasu zajm ow ania się now em  położen iem  
K rakow a pod w zględem  handlu i przem ysłu, aby z n iego  
ciągnąć korzyści, jakie n o w e  stanow isko  m iasta zapew n ia ło  
i nastręczało; czego tćm  w ięcćj ża łow ać w ypada, iż kra
kow scy  republikanie, używ ali w oln ości p odobnie jak  m ło 
dzież szkolna rekreacyi, pośw ięcając częstokroć w o ln e  od  
nauki ch w ile  w ybrykom  w szelk iego  rodzaju. Jednak i tu



m ożna K rakow ian  uspraw ied liw ić, jeże li sobie przypom nie- 
my, że nie lepiej używ ały  ludy E uropy w olności, która  
w  roku 1848 jakby z deszczem  spadła i zastała je  n ie
przygotow ane, chociaż się im zdaw ało, że są polity
cznie dojrzałem i. A le w róćm y do naszćj broszurki. Na 
stronnicy 5tój m ów i autor: „R ób o c h ło d z ie  i o w od zie .11 
Na tak ie  tw ierdzenie m uszę odpow iedzieć, że praca o g ło 
dzie i ch łodzie była, jest i będzie zaw sze n iedoskonałą , 
nędzną, jeżeli jej n ie przyjdzie w  pom oc jaki zakład da
jący tym czasow e zapom ogi na ten  lub ó w  w yrób, dopóki 
nie znajdzie odbytu by go korzystnićj sp ieniężyć i do
starczyć tym  sposobem  ciąg łego  zatrudnienia: a lbow iem  
na tem  zależy cała pom yślność rękodzielnika, aby nie  
p różn ow ał i nie u bożał z braku korzystnćj dla niego  
pracy. M ów ię  to z naocznego przekonania: znałem  bow iem  
rodziny pracujące n ieustannie i w e dnie i w  nocy, a m i
m o to żyły ciągle w  n iedostatku i z nędzy kończyły sw ój 
żyw ot w  pocie czoła niezm ordow aną pracą utrzym yw any. 

T a k ie  usterki broszurki osn ow ie  rzeczy n ie ujmują w aż
ności ani zniżają szczęśliw ego  pom ysłu, którego przedm iot 
mniej w ięcej z tego stan ow isk a  uw ażany, był opraco
w anym  o ile sob ie przypom inam  przed ośm ią laty przez 
pana L. hr. Skorupkę z prośbą abym  jego  plan w  tej m ierze 
w ygotow any przełożył na język niem iecki dla przedsta
w ien ia  go W ys. c. k. M inisterium  H andlu, w  celu  uzy
skania p ozw olen ia  na zaprow adzenie w ielk iej w sypki zbo
ża czyli zbożni w  połączeniu rów nocześn ie  z giełdą zbo
żow ą, aby raz na zaw sze zapobiedz exploatacyom  tar
gow ym  z w ielką  dla producentów  zbożow ych szkodą, 

ź e  zaś projekt autora niniejszćj broszurki jest tak jasny  
i przekonyw ujący, iż żadnego n ie  zdaje się potrzebow ać  
kom entarza, nie rozbieram  go w ięc  dalćj i kończę na  
tej uw adze, że połączenie obydw u p lanów  w  jednę ca 
ło ść  uw ieńczyłoby całe dzieło najpom yślniejszym  skutkiem , 
czego życząc i pragnąc m am  nadzieję, że ob yw atele  Mia
sta K rakow a których dom y o ile się zdaje w  cen ie spa
dną, nie będą się dłużćj w ach ać i z przystąpieniem  do  
w spom n ionego  pom ysłu a tćm  sam em  zapew nią sobie  
i m ieszkańcom  K rakow a trw ałą pom yślność w  przyszłości.

Tessarczyk.

Ceny zboża na ta rg u  W rocław sk im
z dnia 28  L istopada 1860 r.

(zredukowane na monetę austryaeką licząc talar pruski po 2 z ł. 8 c.)
P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od złr. I I  c. 46 j 12 c. 14 ; 12 c.

70 wa. (waga od 165— 170 ff.)
P s z e n i c a  ż ó ł t a  za korzec po złr. 10 c. 13 ; 10 c. 80; 12 e. 

14 wa. (waga od 165— 170 ff.)
Ż y t o  za korzec po złr. 8 c. 40; 8 c. 66; 8 c. 93 wa. (waga od 

155 — 165 ff.)
J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korzec po złr. 7 c. 47; 7 c. 86 ; — c. — 

wa. (waga od 140— 145 ff.)
J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  za korzec po złr 6 c. 26; 6 c. 66; — c. — 

w a .  ( „ a g - .  0,1 1 3 8  — 1 4 5  f t . )

O  A rle s  ( s z l p k i )  za korzec po złr. 4 e. 12; 4 c. 40; — <•. —
w i. (waga od 98— 100 ff )

O w i e s  (galicyjski) za korzec po złr. 3 c. 86; 4 c — ; — c. _
wa. (waga od 98 — 100 ff.

G ir o c l i  (do gotowania) za korzec po złr. 9 c. 47; 9 c. 73 ; lo
c. 13 wa (waga od 198—200 ff.)

R r o c l i  (pastewny) za korzec po złr. 7 c 60; 8 c. 26; — e. _
wa. (waga o l 198—200 ff.)

W y k a  za korzec po złr. 7 c. 50: 7 c. 95 ; — c. — w. a. (w a
ga od 1 9 8 -2 0 0  ff.)

Tymoteusz za korżec po złr. 24 c. — ; 26 c. 50; 30 c. — wa. 
(waga od 100 ff.)

Rzepak zimowy za korzec po złr 12 c. 42; 12 c. 84; 13 
c. 12. wa. (waga od 100 ff )

Rzepik ozimy za korzec po złr. 8 c. 93; 9 c. 60 ; 10 c.
26 wa, (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec po złr. 58 c. — ; 60 c .  ;
64 c. — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

Koniczyna biata za korzec po złr. 64 c. — ; 68 c .  ; 80
c. — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% Trallesa po złr. 40—42 c. 50 wa.

W  zeszłym tygodniu mieliśmy i.nowu ogólną stagnacyą w handlu 
zb .żowym, gdyż wiadomości niepomyślne z innych targowik w pływa
ją  na miejscowy h.ndel. Spekulanci nie m j ą  ochoty do wchodzenia 
w tranzaaeye, i do zakupna produktów, gdyż gatunki zboża są 
w ogóle bardzo poślednie. Pszenica z trudnością sią pozbywała, a kupcy 
nie chcieli wchod/ić w żadne układy. Ceny żyta spadły powtórnie, 
gdyż dowozy z P o /n ań su tg o  były bardzo znaczne, o wyborowe gatunki 
trochę więcój s ę dopytywano. O jęczmień mało się dopytywan i, a 
poślednie gatunki sz ąskie nie znalarły kopca. Co do owsa nic się 
prawie me zmieniło. W handlu grochu ceny miały się ku zniżeniu, 
gdyż dowozy były znaczniejsze. Co do koniczyny dał się spostrzedz 
i W t;.m tygodniu mniejsry ruch. W  handlu > ko wity nic się prawie 
nie zmieniło, wypowiedziano 6000 kwart. Co do cynku panowała stag- 
nacya. Mamy czas łagodny, a gospodarze wszyscy korzystają z pięk
nej pogidy, ażeby dokończyć roboty w polu, i podory pod jarzyny, 
które musieli przerwać dla n,stałych mrozóv i śniegów.

Rolska. W króle-twie Polakiem pozakłid3no w ostatn ch latach 
kilka hut szklannych. Takich fabryk j ust dotych zas w Królestwie 
Polskim 28, z których najnierwsze miejsce zajmuje huta Czechy 
w Sieradzkim. Fabryka Kluki wyrabia szkła za 15,00) rsr. W  Płoc
kim wyrabiają 4 huty szkła za 91,500 rsr. W  Sztabinie w Augustow
skim za 4500 rsr. rocznic.

lo d łu g  Gazety Codziennej, Towarzystwo żeglugi parowej na Dnie
prze otrzymało w rezultacie 14,150 rsr czystego zysku. Na ogóluem 
zebraniu akeyonaryuszow potwierdzono czynności arządn towarzy
stwa tegn.

P o l s k a .  Warszawskie Roczniki gospodarstwa k-ajo^ego umiesz
czają wia .omość o nowo zaprowadzonym gatunku żyta, pod nazwi
skiem szampańskiego. Żyto to nie sypie się z kłosa, mocno się ko
rzeni, i daje bardzo dobry plon ziarna i słomy. W  dobrach Tomkowo 
sprowadzono z Prus około 9 korcy tego żyta w r. 1858 Wysiano go 
po 14 garncy na morgę, zebrano 140 korcy czystego ziarna. W  roku 
1859 zasiano tamże 120 korcy i zebrano 600 fur czterokonnych, z któ 
rych jedna wydała 3%  korca z iarni a korzec ważył 224 funtów pol
skich (co czyni i l  sko 163 funtów wiedeńskich).

Szczecin 28 listopada. Pszenica podskoczyła cokolwiek w cenie 
ofiarowano (za winspel czyli 25 Bzefli czyli 11 korcy) żółtej pszenicy 
od 80—80 */3 tal., na późniejszą odstawę na wiosnę 80% tal. Ceny 
żyta ustaliły się cok lwiek, pł»cono za winspel 47—47 % tal., na gru
dzień 47 tal., na wiosnę 47 % tal. Co do jęczmienia nic się nie zmie
niło, p łco n o  za winspel 30—40%  tal. Owies za winspel 27—28 tal. 
Grcch do gotowania stósownie d > gatunku 48— 51 tal. Okowita, za 
beczkę zawierającą 100 kwart pruskich, ofiarowano 20 % ml., na do
stawę w grndniu i w styczniu 19»/. tal., na wiosnę 20% tai., na maj 
i czerwiec 21 tal.

Wrocław 22 Listopada O kow ita  Co do ceny nie zaszła 
żadna zmiana, wypowedriano 9000 kwatt, ofiarowano za beczkę 
20 7,,, talarów.

P u z n a n  23 listopada. O k o w i t a .  Pfacon > za listopad 19%  
tal. na grudzień 192/3 do 19% tal., na styczeń 19'% t., na styczeń i 
luty 20 t., na marzec 20 %2 t., na kwiecień i maj 20'% tal.
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Berlin 23 listopada. Okowita spadła cokolwiek w cenie, wypo
wiedziano 80,000 kwart, płacono za beczkę zawierającą 100 kwart 
20 V, talarów.

B e r l i n .  Królewskie bióro statystyczne w Berlinie podaje ceny 
przeciętne miesięzzne czterech głównych rodzajów zbóż i ziemniaków 
na znaczniejszych targach pruskich w miesiącu października, obliczone 
na srebrne grosze za szefel, jak  następuje: (Pruski grosz odpowiada. 
7 k r.w .a ., a szefel ’/ ,  korca.)

C e n y  p r z e  c ię tn e Psze
nica Żyto Jęcz

mień Owies Ziem
niaki

W  13 pruskich miastach 8 9 % , 5 l9/ , , 4 1  ' / i , 25% , 1 9 % ,

77 8 poznańskich n 8 7 * , % 5 9 4 4 % , 2 7 % , 15'°/,,

77 5  brandeburgsk n 96*% 6 1 % , 5 4 % , 33% , 1 4 % ,

77 5  pomorskich n 9 8 ' % , 5 8 % , 4 8 % , 2 9 % , 2 1 % ,

n 1 8  szląskich n 9 1 % , 6 4 50% , 2 9 % , 22% ,

77 8  saskich » 94'°% 63% , 5 1 % , 30 1 6 % ,

77 1 2  westfalskich n 9 5 ' ° % 6 0 % , 5 5 % , 88 %2 2 7 % ,

77
1 6  reńskich » 1 0 2 % , 68% , 55% , 3 6 " / ,, 3 1 % ,

"Wiedeń 14 Listopada. (W iaddmości telegraficzne). Dzisiejszy 
targ  był trochę bardziój ożywiony i sprzedano ogółem 40,000 mierzyć.
0  ż y to  bardziój się dopytywano. Co do j ę c z m i e n i a  panowała sta
gnacya. K u k u r y d z a  odchodziła po tańszych cenach. O o w ie s  wię
cój się dopytywano. Za r z e p a k  w wybornych gatnakach ofiarowano 
7 złr. 75 cent. mecę. Za olój rafinowany płacono 34 rłr. Za gradus o - 
kowity ofiarowano 69 cent W  cenach mąki nic się nie zmieniło.

Praga 26 listopada. K o n iC tyn a . Biała koniczyna nieco spa
dła w cenie, a sądząc podług zagranicznych [targowisk, jeszcze bar
dziój ceny się zniżyć mogą. Piękne garnki, za które płacono w ze
szłym tygodniu po 51 złr. nie znalazły nawet odbytu po 48 złr. 
W  tym tygodniu ofiarowano za wyborne gatunki od 44 do 47 złr. 
centnar. Czerwona koniczyna w wybornych gatnnkach znajdzie złatwo- 
ścią kupca, i płacą za centnar 31 złr., za średni gatunók ofiarują 27 
do 30 złr., za poślednie 26 złr.

Praga 22 Listopada. W o ły . Wczorajszy targ był znowu do
syć ożywiony, i sprzedano ogółem 196 sztuk rogatego bydła, 55 
cieląt, 100 skopów, 251 świń. Sprzedano 141 wołów. W aga szacun
kowa sztuki wynosiła 807%  funtów. Cena w przecięciu za sżtukę 
103 złr. 16 c. wa., a za jeden funt 14 cen. Płacono za 1 funt cie
lęciny 23—24 Centów; za 1 funt skopowiny od 13—14 centów; za
1 funt wieprzowiny od 20—21 cen. Kupiono do zaprzęgu 13 sztuk, 
i płacono w przecięciu za sztukę 74 złr. 60 cen. w. a. Nie sprzedano 
38 sztuk.

P r a g a  24 listopada O k o w ita .  Spekulanci wstrzymywali się od 
kupna, a  p r o d u c e n c i  niechętnie pozbywali s w ó j  produkt, spodziewając 
się w krótce l e p s z y c h  cen. Płacono z a  g r a d u B  o k o w i t y  w y r a b i a n e j  

z z i e m n i a k ó w  od 71 72 een., za gradus okowity w y r a b i a n ó j  z  żyta
czyli m e l a s s o  67—68 c e n

Dom Kommissowy Krakowski. Ze smutkiem donosimy, 
że ostatnie listy prywatno z Anglii mniój są pocieszające. Przyjaciel 
nasz i wspólnik w Sheffield donosi nam pod dniem 13 Listop o spad
ku cen zbożowych na targach angielskich dając za powód nader ob
fity przywóz zboża z Ameryki. Zapewne, iż Ameryka weszła nam 
w drogę ale według nas, nie tu jest powód zniżenia cen, ale raczój 
w kryzysie finansowym ‘który zastraszył przemysł amerykański, a 
późniój i angielski co o s c o m p te  do */„„ podniosło. Dopóki się nie- 
U8tali kredyt i trwoga bursowa, nie uspokoi i nie ustali, dopóty żaden 
z hurtowników wielkich nie zechce robić tranzakcyi, a ztąd też nasze

mniejsze kupiectwo wrocławskie i krajowe do żadnój się kwapić 
nie będzie spekulacyi. Boć zrozumiemyż to dobrze, iż przemysł zbo
żowy to jest jak narząd młocarni. K i e r a t e m  jest handel angielski, 
k o łe m  tr y b o w e m  są Szczecin, Gdańsk, Berlin; ostatnim t r y b i -  
k ić m  W rocław, a nasze żydki są c e p a m i, my zaś nieszcręśiwym 
snopkiem oddającym ziarno pod naciskiem ciężkiój biedy. Jeżeli się 
kierat nie porusza to wszystkie koła i tryby są w spoczynku, a na
sze zboże w pochwie kłosów swoich czeka, aby z niego ktoś prze
cież zmełł mąkę. Lecz w takich żyjemy czasach, że i nie z każdej 
mąki chleb będzie, a choćby i był to i lak nie pewne czyby nas na
sycił pomniącna przysłowie: „iż co w gąbio to nie twoje*. Ale zdaje mi 
się, żo powiedzą czytelnicy, iż jakieś czarne myśli, jakby złowieszcze 
chmury przewlokły się po umyśle redaktora, i ze chociaż redakcya 
Ogniska zwykle ma zielone nadzieje a różowe wróżby, to jakoś tą  
razą targi angielskie w najgorszy wprawiły ią humor. Prawda, iż je 
steśmy w złym humorze, bo nas to boli, że w najważniejszój epoce 
noworocznój, gdzie każdy z naszych współobywateli ma wypłaty, ce
n i  zboża tak się zniżyła; ale jeśli nas adwentowe chwile ismucą, to 
na karnawał gotujmy się do wesela, bo bądź co bądź lepszych cen 
spodziewać się możemy. W  czasie "tój stagnacyi handlu zbożowego, 
dom komisowy zabawia się sprzedarzą innych produktów. Oświeca 
(nie umysły), ale cztery ściany pokojów dosknuałą neftaliną, która 
gazowemu sprosta światłu, i sprzedaje butelkę % garncową I numeru 
po 80, lig o  po 60 centów. Sprzedaje dzwony stalowe, które na zie
mi polskićj roznosić będą hasło do modlitwy, a odgłos ich odbrzmi 
pod sklepieniem niebios. Sprzedaje kaszę tatarczaną, chmiel i nasiona 
traw. Słowem zawsze jest ruch jak  w pustym ulu, w którym mró- 
weczki pracowite zastąpiły rój pszczół miododajnych.

Słowem dom kommisowy, nie wiele robi ani zarabia, ale bawi się 
i wesołością sztukuje niedobór korzyści.

Herbata nasza szybko się rozchodzi, kto chce z ostatniego trans
portu korzystać niechaj raczy dać nam swoje polecenie, abyśmy je 
dopełnić wcześniój mogli.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  30 Listopada. Na dzisiejszym targu praktykowano

w przecięcia ceny następne w wal. austryaokiój :
p s z e n ic a  za mierzycę 6*00
żyto .   „ „ 1 4-35
ję c z m ie ń ............................................................   „ 3*75
o w i e s .................................................................   „ 1‘75
z ie m n ia k i..................................................„ „ 2 18
s ia n o ...................................................................  centnar 1*15
s ł o m a .................................................................  „ 0*80

KURS PAPIERÓ W  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W ALUCIE AUSTRIACKIEJ.

K r a b ó w  30 Listopada.
Banknoty polskie za 100 z ł. now....................... złp.
Kuble obrączkowe a g i o ........................................... „
T alary  pruskie za 150 z ł. now............................. „
Srebro n o w e ..............................................................złr.
Półim peryały ro s y js k ie ........................................... „
Napoleondory 2 0 -fr.................................... /  . . .  „
Dukaty holenderskie w a ż n e .................................. „
Dukaty a u s try ac k ie ....................................................„
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami . . . „
Obligaoye indem, z kupon.........................................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 ............................. „
Akoye kolei galicyjskiej, za s z tu k ę .....................„
L isty zastawne polskie z kuponami . . . .  zł p

żądają płacą

327 321
110 108

73 71*
138 136^

11 33 11 13
11 15 10 95

6 40 6 30
6 50 6 40

88 — 87 —
67 — 66 —
77 50 76 —

157 155
100 99

I N S E R A T Y .

Agronom
Ukończywszy nauki Agronomii i Leśnictwa 

w Królestwie Polskim, w zakładzie Marymonc- 
kim— także gospodarzył w dużych Majątkach 
lat 10, a ostatnie lat 4 w Galicyi Austryac- 
kiój na Podolu, ze znajomością gospodarstwa 
postępowego, łączy wszelki-, inna potrzebne do 
tego fachu wiadomości. Opatrzony w chlubne

świadectwa obywateli, życzy subie przyjąć za
rząd odpowiedniego majątku w Galicyi, Króle
stwie Pol. Inb w zabranych krajach dawaćj Pol
ski, ma lat 35 bezżenny. Ktoby sobie życzył z o- 
bywateli z nim wejść w bliższy stosunek, mo
że zgłosić się listami frankowanemi, pod adre- 
ą przez Lwćw, Tarnopol, Trębowlę litery, 
H  4 J .  w Kopyczyńcach, poste restante. 
___________________________________ (89-2-3)

O g i e r  lOcio-letni 15tćj miary, siwy, 
rassy arabskiój, po Dzelabim przez JW . hr. 
Rozwadowskiego z Oryentu sprowadzony, i po

klaczy Slawuokićj, zupełnie zdrowy, do roz
płodu i pod wierzch zdatny, jest za 500 Z ir. 
w. a. do sprzedania w Żułkowie poczta Ja s ło , 
gdzie i potomstwo onegoż starsze i młodsze 
widzieć można, listy proszę adresować wprost 
do mnio. Fr. W iesio ło w sk i. (90-2-3)

T J n e  d e m o i s e l l e  d’origine 
franę óse— enseigne le polonais, le franęais— 
Tullemand, le piano, le chant et toutes les 
branches d’une instrnction distinguća — desire 
se róplaeer a Cracovie on a la campagne.

L’adresser— Rue de l’hopital No. 399. au 
premier. (92-1-3)

WALERY W iELOGŁOWSKI, R ed ak to r odpowiedzialny. —  N akładem  R e d a k c ji. —  W  druk. CZASU. —  R ządzca, ANTONI R o t HER.


